
Pismo poświęcone l i teraturze,  obyczajom i strojom.

R o k  d z ie w ią t y .

W y c h o d z i  co so b o ta . P r z e d p ła ta  z  r yc in a m i, r o c z n ie  10  z r . ,  p ó łr o c z n ie  5 z r . , b e z  r y c in  r o c z n ie  4 z r .  p ó łr o c z n ie  2  
z r .  m . k .  K a  p r o w in c y i d o p ła c a  s ię  z a  p r z e s y łk ę  p o c z to w ą  r o c z n ie  1 z r .  36  k r .  m . k .  W e  L w o w ie  p r z y jm u je  s ię  ta k że  p r e n u ­
m e ra ta  kw a r ta ln a , z  ryc in a m i 2 z ł r l  30 k r . , b ez  r y c in  i  z ł r .  m . k .  Z  p ro w in c y i m o żn a  n a d s y ła ć  p o c z tą  n a le ż y to ś ć  p ren u m e ra ty  
p o d  a d resem  w y d a w c y , T o  m u s  z  a K u l c z y c k i e g o , n r .  301 w e  L w o w ie .

Drugi jezuityzm.
O śm naście minęło w ieków , ja k  pieśń an io łów , 

zw iastująca paslerzom  w polu narodzenie się zbawcy 
św iała w ubogiej stajence betlejem skiej, na łonie ucie­
kającej przed ukoronow aną tyranią rodziny w ygnań­
c z e j—  zapow iedziała ludom przyjście w ieku w olności, 
rów ności i braterstw a. Przez ośm naście wieków ocze­
kiw ała ludzkość spełnienia dzieła , które boski w ycho­
w anek  judejskiego wychodźcy zapow iedzia ł, a które w ia­
r a  i nadzieja całego uciśnionego świata prostaczków  do­
piero od lat niewielu do zupełnego ziszczenia zbliżającem 
się  widzi. P rzez ten długow iekowy przeciąg  dwie g łó ­
wnie niewole tam owały to dzieło, gniotły ludzkość—  nie­
w ola ducha i niewola m iecza, niewola kościelna i nie­
w ola cesarska , m onarchiczna. Obiedwie ścierały się w 
praw dzie ze sobą i przeszkadzały sobie naw zajem , tym­
czasem jednak narody jęczały  pod obudwoma. N aprzód 
zachwiała się niewola duchow na, runęło  sam owładz- 
łw o kośc ie lne , ale upadając wydało okropną p lag ę , 
niejako krystalizacyę w szystkich zawartych w sobie, 
gnębiących i podlących ducha żywiołów —  wylęgły 
z gniazda św. inkwizycyi zakon jezuicki, jezuityzm .—  
Po upadku tyranii duchow nej, posiłkow ana jezuity- 
zm em , zaciężała nad światem tem okropniej d ruga 
n iew ola, niewola m onarchiczna, królew ska, oparta, jak  
tam ta na skale św . P io tra , tak ta na skale płatnych 
w ojsk  stałych. Nareszcie jak  niewoli duchow nej, tak 
i niewoli świeckiej przychodzi ru n ą ć , ale jak w szyst­
k ie zgubne żywioły tamtej skoncentrow ały się w 
chw ili upadku  w jezuityzm , tak i w szystkie ohydne 
żywioły te j, koncentrują się w  chwili dzisiejszego jej 
u p adan ia  w szeregi wojsk p ła tnych , w armie. I owo

pozbywszy się jarzm a duchow nego, pozbyw ając się 
do reszty plagi jezuityzm u, mamy przy odbywającem  
się przed naszemi oczyma waleniu się tyranii m onar- 
chicznej przebyć jeszcze—  o! i zapewne nie tak szyb­
k o , jakbyśm y w radosnem  upojeniu radzi byli przypu­
szczać—  spłodzoną przez nią plagę żo łdacką, p lagę 
z b r o j n e j  reakcyi, p lagę bom bardam entow , stanu o- 
blężeń i t. d.

I owo duch ciemnych w rogow  ludzkości, wy­
gnanych srom otnie z Lucerny, z W iednia, ze L w ow a, 
w cielił się jak  szatan , którem u imię l e g j a ,  w  zgraję 
kom endantów  fo rtec , feldm arszałków , haup tm anów , 
adjutantów. —  U ciekając co siły , podkasali sobie 
czarni ojcowie płaszczyki i przemienili je  tak w kole- 
ty. Szerokie kapelusze pochow ały się pod p ió ropu­
sze jeneralskie. Do trzew ików , którem i królów  i lu­
dy deptali, przypięli sobie ostrogi i pobrzękiw ali n ie­
mi wesoło w N eapolu, w  P rad ze , w  K rakow ie, we 
Frankfurcie, a  zamiast E skow ar albo Sanchez przezw a­
li s ię : N unziante, Jelaczyc, W indiszgrec i t.d . D a­
wne ich łowy na kacerzy przeistoczyły się teraz w 
łowy na dem okratów . W szystko bowiem zmienia i 
przekształca się z czasem. Naramiennikami ciemnoty 
i służalstw a są teraz nie fałdziste zarzutki czarnej su ­
kienki, lecz epolety. Na sanbenifach, które zawsze 
w  pogotowiu ofiar czekają , widzisz zamiast daw nych 
malowanych płomyków —  pękające kartacze. K rop i­
dłami ich d z iś— arm aty, w odą św ięconą —  race kon- 
grew sk ie , am uletam i— śmiertelne blizny, obrazkam i—  
m iasta w płomieniach. Jako dem agogow ie w najgor- 
szem znaczeniu tego w y razu , tj. jako obrabiacze mas, 
zwodziciele ludu , aby go w ciemnocie utrzym ać, na
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sw o ją  korzyść lu p i e —  m u szą  oczew iście  nienawiedzić 
do  z g o n u  ty c h ,  k tó rzy  lud odw ro tnym  sp o so b e m  o- 
b r a b i a j ą ,  aby  go  o jeg o  własnej korzyści oświecić, 
d e m o k ra tó w .  Toć oni w kacerzach  tożsamo n ien aw i­
d z ą  co w dem ok ra tach .  B ęd ąc  z urodzenia  n ieprzy ja­
ciółmi lu d z k o ś c i ,  nie c ierp ią  oni jej najsrożej tam , 
gdzie  ona  w całej swojej po tędze  i w ie lm ożności się 
o kaz u je ,  tj .  je s t  w ludzie. J ak  zaraza  m oro w a  r z u ­
ca ją  się oni najchętniej na z g ro m a d z e n ia ,  na g ęs te  
tłumy. Każdy z nich jest u osob n ion ą  d ż u m ą ,  z a k r a ­
d a jąc ą  się chciwie na p lace  pu b l icz n e ,  gdzie  cz łow iek 
w  sw o b o d n em  spo łeczeń s tw ie ,  j ak o  tow arzyska is tota 
zb io r o w a ,  jak o  w ie lk a ,  s am o w ład n a  i sam orządna  
g m i n a ,  w  n a jp raw d z iw szem  i na jp ięknie jszem  p rz e ­
znaczen iu  sw o jem  w idzieć się daje. W k ra d a  się zaś 
o n a  d ż u m a  pom iędzy  t łu m y ,  aby je  w szystkie  jednym  
p o c h w y te m  szp o n o w  zdusić i zd ław ić  —  ja k  n iegdyś 
pojedynczych kacerzy. Bo też tak  zw ąne k acers fw o  
d ą ż y ło  tak że  tylko do t e g o ,  aby  w m a sa c h  ż ą d z ę  sa- 
m o p o z n a n ia , p ragnien ie  nabycia św iad om ośc i  rzeczy ,  
mianowicie  p o jęć  re l ig i jnych ,  p rzez  w łasne  badanie  
w zbudzić .  Były to p ie rw sze  p ró b k i  w ykszta łcen ia  lu ­
dzi z  ich p ie rw o tn e g o ,  b ry ło w a te g o ,  e lem entarnego  
s t a n u ,  niejako z su ro w eg o  m a te ry a łu ,  z m a s y .  
T łu m  u c z ło w ie czyć ,  w  sp o łeczno ść  w o ln y c h ,  św ia d o ­
m y ch  s ieb ie ,  o w za jem ne  sw e  d o b ro  pieczołowitych 
istot ro zu m ny ch  ro zw in ą ć  —  oto w łaśc iw y , lubo j e ­
szcze  niekiedy zam glony  c e l ,  do k torego  dąży ła  opo-  
zycya  re l ig i jna ,  w o ln o ś ć  w yznan ia ,  p rzeb ija jąca  się 
p rz e z  życie ów czesne ja k o  w yklę te  z g ó ry  k ace rs tw o .  
T eraz  d o k ła d a  ona jak o  d e m o k racy a  ostatnich u s i ło ­
w a ń  k u  o sw o b o d ze n iu  lu d u ,  ku  zindywidualizowaniu 
p o sp ó ls tw a  w  sp o łecz n o ść  w o ln y ch ,  szczęś liwych lu ­
dzi. Nie m aż tu  piekielna z ło ść  odw iecznego w ro g a  
r o d u  ludzkiego  z aw rz e ć  na  n o w o ?  Nie m aż i on 
także  ob jaw ić  się teraz w  swojej p ierwotnej postaci i 
b a r w ie ,  ja k o  duch  ś lepego  p o s łu sz e ń s tw a ?  jak o  ów  
m o l o c h ,  k tó reg o  g łó d  tylko na t ł u m a c h ,  na p o s p ó l ­
s tw ie ,  na ludzie z a sp o k o ić  się m o ż e ?  k tó re g o  w ązka  
p a szcz  a  og rom ny  brzuch p o łyka  ludy m asam i —  jak  
w ie lo ry b  śledzie: beczkam i?  D em o kracy a  chce  zn ieść  
na  zaw sze  p o s p ó l s t w o ;  ten p o tw o r  sza tań sk ą  s z tu ­
k ą  unieśmiertelnia  j e  i pielęgnuje. D e m ok racya  chce 
z ro b ić  ludzi z m a s y ;  ten sm o k  radb y  cały rod  ludz­
k i p rze is toczyć w  jask in ię  c y k lo p ó w ,  w olbrzymi m a ­
gazyn  śc ie rw a lu d zk ieg o ,  m a s y  ludzkiej. D em o k ra c y a  
p ra g n ie  urzeczyw iszczen ia  w o ln o ś c i , r o w n o ś c i ,  b r a t e r ­
s t w a ;  ten duch  dąży  do w ieczystego ro z b ra tu  ludzi ,  
d o  podz ia łu  cz łow ieczeństw a na  bydło  ja tko  we i rze- 
zn ik ó w  przy pa łaszach  i o s t ro g ach .  W ęzłem  p o w in o ­
w a c tw a  chcia łaby dem okracya  w szystk ie  ludy sko ja ­
rz y ć  —  ow a furya chcia łaby j e  w szys tk ie  w  m orzu  
k rw i  u d u s ić ,  aby je  potem  w id łam i a lbo  bagn e ta m i

po jed n e m u  bez życia ku  sw ojem u czarfo w sk iem n  u- 
radow an iu  z g łę b i  dob yw ać ,  jak  szatani w „P iek le1* D a n ­
te g o ,  albo j a k  ona sza tańska  sfora  żo łdac tw a  koloń- 
s k ie g ó ,  k tóra  n iedaw no  wr podobnejże  k rw ioże rczośc i  
w yłow iła  z R e n u  troje z a m o rd o w a n y ch  dzieci —  trzy 
swojerni pa łaszam i i hakami porozdz ie ran e  trupy  d z ie ­
cięce...

Jezuityzm i mili tarny d e s p o ty z m — to jed en  d u c h ,  
je d n o  tchnienie. Teżsam e u obojga ce le ,  teżsam e środki.  
W ładanie  m a sa m i ,  a ku dopięciu  teg o— w ieczysta  n ie ­
z g o d a ,  wieczyste podżegan ie  sp o łeczeństw a  do wojny 
w szystk ich  przeciw  wszystkim. M achinalne  u ł o ż e ­
n i e ,  n ie w o ln iczo ść , bezduszne p o s łu sze ń s tw o — to ich 
ś r o d k i ;  żądza  w ładzy ,  chc iw ość  w y tęp ian ia ,  z a d o w o ­
lenie swojej g a rdzące j lu d zk ośc ią  pychy, rozko sz  p a n o ­
w ania —  to ich najw yższym  celem. A o ba  te des- 
potyzmy, z lawszy się w  je d n ą  o s o b ę ,  p róbu ją  teraz 
ostatniej tak ty k i ,  tj. sprzymierzenia  się z p o spó ls tw em , 
z dzikiem laza roństw em  sp o łe c z e ń s tw a ,  z s w o i m  li­
tw orem  i n a rz ę d z ie m ,  p rzec iw k o  dem okracy i.  Śliski 
i darem ny w yb ieg !  Z apom ina ją  b o w ie m ,  że p ro łe -  
taryat jes t  ow ym  sm o k iem , k tóry  w ych od ząc  z łona  
macierzyńskiego, rodzicielkę w ła sn ą  zabija.

O piera jąc  się na jednej i tej samej zasad z ie ,  na  
arcyp od łośc i  natury lu d z k ie j , kładzie sob ie  k o śc ie l ­
ny i m ilitarny jezuityzm za g łó w n e  zadanie  —  k a rn e  
ud re so w an ie  cz ło w ie cz eń s tw a , k ló reby  p osłuży ło  do 
dow olnego  używ ania  ludzi ,  j a k  m ar tw ej rzeczy, za  
ś lepe  narzędzie w ręk u  bluźnierczej za rozu m ia ło śc i .  
C złow iek  nie powinien  mieć innego u c zu c ia ,  ja k  tylko 
uczucie  swojej n ieg o d n o śc i ,  sw ego  n ic e s tw a ,  swojej 
b ezw aru n k o w e j  zaw isłośc i  o d  najwyższej ł a s k i ,  k tó­
ra  t a m — jest ł a s k ą  jak ieg o ś  w łasnem i rękam i u lepio­
nego b o ż y s z c z a , d a jącą  się tylko o ręd o w n ic tw e m  i 
szafarstwem  je g o  czarnych bo n zó w  uzyskać  — t u  zaś 
ła s k ą  u k o ro n o w a n e g o  b o żyszcza  z ie m sk ieg o ,  do  k tó ­
rej tylko h ierarch ja  m ili ta rna ,  a rchanie lsk im  mieczem  
u zb ro jon a  straż p re to ry a ń s k a , za  p o ś re d n ic tw o  służy.

Ale drzyjcie! Jezuityzm przy os trogach  skończy 
je szcze  srom otn ie j  niż daw ny  w czarnej sukience. Ten 
przynajmniej solidarnie za sw oich  spó ln ikow  o d p o w ia ­
d a ł ;  tam tem u padnie  los ro g a teg o  A k te o n a ,  k tó reg o  
w łasne  psy  w sz tuk i  rozdar ły .

Dcniokrntki n iem ieckie .

D ziw ną  zaiste jes t  r z e c z ą ,  iz w  tegoczesnem  za- 
w ichrzeniu  wszystkich kwestyj politycznych i s p o łe ­
czn ych ,  kw estya  e m an c y p ac j i  kob ie t ,  żadn eg o  praw ie  
nie znalaz ła  w yrazu .  Z da je  się n a w e t ,  jak ob y  w sze l­
kie kwestye z a s a d  s tać  się miały po drzędne j  dla 
kobiet w a g i ,  a  ca ła  ich us i lność  p o św ięco n ą  była sp ra -
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•wie czystej ludzkości i m iłości, albo jak we Włoszech 
i w Polsce, sprawie ojczystej. Tylko w teorety­
cznych Niemczech nie mogły się kobiety od czynnego 
udziału w zapaśnictwie zasad powstrzymać. Dowia­
dujemy się o kilku szeroko tam rozkrzewiających się 
d e m o k r a t y c z n y c h  klubach żeńskich. Pierwszy 
pow stał w W rocławiu; drugi zawiązał się w Berlinie i 
odbywa publiczne i bardzo licznie, bo przez kilkaset 
dam uczęszczane posiedzenia. Z początku okazywa­
ły demokralki w obecności męzkich słuchaczy co­
kolwiek trwożliwości i musiano ich często z sali wy­
praszać, zwłaszcza gdy przyszło do głosowania pod­
niesieniem rą k , co całą radę niewieścią najwięcej kło­
potało. Jednakże powoli oswoiły się zgromadzone 
panie z obyczajami parlamentarskiemi, i obradują, 
wotują, popierają i zbijają się na piękne. Obrady 
rozpoczęto dyskusyą nad wyrazem „demokratyczny" i 
zadano sobie pytanie, czy ten przymiotnik może być 
właściwym stowarzyszeniu kobiet. Demokracya bo­
wiem znaczy „panowanie ludu", a demokratki berliń­
skie nie chcą nikomu panować! Przy głosowaniu za 
przyjęciem wyrazu podniosły się dwie ręce, przy pró­
bie odwrotnej, przeciw przyjęciu, tylko jedna. Przy­
puszczono w ięc, iż większość jest za przyjęciem. Na­
stępnie zwróciła prezydentka uwagę zgromadzenia, iż 
w  dzisiejszych burzliwych czasach potrzeba przede- 
wszystkiem — s z a r p i ;  niech tedy każda demokratka 
m a ich podostatkiem w zapasie i przy każdem ude­
rzeniu na alarm , staje z niemi w pobliżu boju. Je­
dnogłośnie przyjęto. Dalsze obrady tyczyły się zało­
żenia wielkiej garkuchni dla ubogich i zakładu wy­
chowawczego dla ludu. Osobliwie w tej ostatniej 
sprawie zaszły ciekawe okoliczności. Towarzystwo 
wyprawiło niejaką pannę Holzhauer w deputacyi do 
h r. Szlipenbacha, który zawiaduje podobnemiż zakła­
dami wychowawczemi. Chciano projektowany zakład 
z jednym z jego zakładów połączyć. Atoli rozpoczęte 
przez piękną depulowanę układy nie doprowadziły 
do celu, ile że hr. Szlipenbach, zawzięty reakcyona- 
ryusz, tylko takim dzieciom miejsce w swoim zakła­
dzie ofiarował, których ojcowie przyrzekną nie uczę­
szczać na żadne zgromadzenia ludowe. Miasto więc 
połączenia się p. Szlipenbach uchwaliły demokratki 
rozbić jego własny instytut. Dopiero po żarliwej nad 
zapadłą już uchwałą rozprawie, stanęła popraw ka, 
dozwalająca hr. Szlipenbach zajmować się wychowa­
niem dzieci do 6 roku; starsze zaś mają koniecznie 
pod nadzór wychowawczyń demokratycznych być 
wzięte. W taki sposob, gdyby broń boże, reakcya w 
płci męzkiej podporę nadal znachodzić miała, przyszłoby 
do tego, że mężczyźni drobne dziatki piastowaćby 
musieli a płeć niewieścia tylko dorosłemiby się tru­
dniła. W ciągu rozpraw nad tymże samym przedmio­

tem ozwała się panna Lucya Lenc: „Nie tylko na 
dzieci ale głównie na słuszne osoby należy mieć 
wzgląd w naszym systemie wychowawczym. Jest tyle 
ubogich istot, mianowicie pomiędzy szwaczkami, któ­
re częścią z zupełnego braku roboty, częścią też 
skutkiem okropnej niestosunkowości między zapłatą a 
pracą, okropnemu zepsuciu uległy. Niewzdrygam się 
mówić o tych moich nieszczęśliwych, grzesznych sio­
strach. Łatwo jest spoglądać na te niebogie z pogar­
d ą , jakoby one wieczną, niczem nie powetowaną 
hańbą okryte były. Wszakże zważmy, że one właśnie 
największego z naszej strony potrzebują współudziału, 
i nawet nań zasługują, nie mając nawet tej jednej po­
ciechy, jaka zwykle każdemu nieszczęściu towarzyszy, 
pociechy niewinności. One to właśnie będą mi naj- 
pożądańszemi, najmilszemi uczestniczkami naszej pieczo­
łowitości, gdyż będą miały najwięcej do nauczenia 
się między nami, i z prawdziwą też miłością siostrzy- 
ną przycisnę je do serca." Mowę tę, wygłoszoną z 
najserdeczniejszym entuzyazmem, przyjęto grzmiącemi 
oklaskami. Obrady nad tą sprawą zakończono tymcza- 
sowie uchwaleniem petycyi do zgromadzenia narodo­
wego o zajęcie się poprawą losu biednych szwaczek, 
zostających pod tyrańskim uciskiem pryncypałów 
i pryncypałek.— Do najważniejszych wreszcie posta­
nowień towarzystwa należy zobowiązanie się nie no­
szenia innych sukień jak  tylko z wyrobów krajowych. 
Ogół publiczności spogląda z upodobaniem na te li­
beralne usiłowania dom okratek, a pisma wyrażają się 
o nich jaknajpochwalniej.

P ielgrzym  Bazyli.
W  imienniku Ludwiki P. to r. 1838.

Wzbijajcie, ty i twoje rowiennice 
Swe dusze z życzeń ogniam i;

Stadem jak białe wzlećcie gołębice 
Ponad nami pielgrzymami.

Wzbijcie się w obłok na niebie śnieżysty; 
Bądźcie nam słup ów srebrzysty,

Który do siebie związał w wiekach cudu 
Oczy Mojżesza i ludu.

Słup ten niech wiedzie nas z niewoli domu 
Do udzieiności ogromu ;

Z bezdna nam morze na ściany rozstrzeli, 
W  przepaści drogę uścieli.

Zsunie na wrogów spiętrzone bałwany, 
Zgładzi niosących kajdany;

Manną nakarmi nas hojnie z narodem , 
Zmorzonych pielgrzymką, głodem.

*
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Tryśnie na nasze pragnienia upały 
Zdrojem z suchych bioder skały;

Aż nad zakonów naszych g ó r ą  stanie,
Z góry ześle Przykazanie.

Kasper Cięglewicz.

„U c z y n e k“
Powiastka  przez Mar ją  z Ch. P.

( Ciąg d a lszy .}

Gdy Włodzimierz w racał ku miastu, raz jeszcze 
przyszła mu biedna dziewczyna na myśl. Każdy ruch 
jej,  każde słowo, chociaż nacechowane prostotą, dziw­
nie było poetycze, a postać w całem ubóstwie swo- 
je m ,  jakoś  nader zajmująca. Żałował iż tak mu 
znikła bez śladu, i że nie będzie mógł dla niej nic 
uczynić. Jednakoż uspokoił się wkrótce Włodzimierz, 
który w  każdem zdarzeniu lubił widzieć wolą bo g a ,  
tą  m yślą, iż dziewczyna ta oddana może już tak za 
m łodu  zepsuc iu ,  nie jest godna bliższej jego opieki, 
skoro  bóg  nie dozwolił mu przypatrzyć się zbliska 
je j  losom i dopomódz jej nieszczęściu.

Gdy przyszedł do swoich towarzyszy, było już nad 
rankiem. Nie zawiódł się ;  szukano go wszędzie i o- 
bawiano o niego. Życzliwy mu i lubiący go nawet 
Herszko szukał go szczerze po wszystkich kawiarniach 
i  miejscach schadzki młodych paniczów, gdyż szukać 
go w  polu o takim czasie i znaleść wpatrującego się 
w  gwiazdy, nigdy by do głowy nie przyszło Żydkowi, 
k tóry  szczerze w to wierzył,  iż od czasu jak  jeszcze 
m ędrcy  ze w schodu szli za gwiazdą p row adzącą  ich 
do Betlejem, nikt jeszcze po nocy gwiazd nie upatry­
w a ł ,  lecz wolał siedzieć pod dachem przy zastawio­
nym stole lub spać tak ja k  on w  wygodnych betach.

Ujrzawszy wracającego W łodzimierza, ucieszył 
aię prawdziwie, co mu jednak nie przeszkadzało n a ­
rzekać ,  że się zlatał jak  pies za panem ko legą ,  i p r o ­
sić o nagrodę że go szukał. Włodzimierz zbył sw o­
ich kolegów wymyśloną powieścią iż istotnie kogoś u- 
ciekającego ś ledził,  co go wyprowadziło daleko za 
m ias to ;  a gdy się przekonał że biegł za złudzeniem, 
nie m ógł się oprzeć nęcącym powabom nocy i nie 
podum ać trochę w śró d  natury świeżo skąpanej de­
szczem i oblanej srebrem xiężyca błyszczącego na każ­
dej trawce ziemi. Koledzy żartowali z niego, a starszy 
napominali iż tak się nie należy porzucać służby, a 
gonić za marami.

II. X iqdz pleban.

Nie wiem dla czego—  ale to słowo p leban, ple­
bania, obudzą zawsze we mnie wyobrażenie jakiegoś

spokoju w ż y c iu ,  jakiejś godnośc i ,  przed k tó rą  czoło 
moje się schyla. I chociaż może nie wszyscy plebani 
zasługują na cześć wiążącą się zwyobrażeniem o tym 
stanie, rzecz sama przez się, urząd święty pasterza 
dusz nie przestanie być nigdy najzaszczytniejszym ze 
wszystkich u rzędów , piastowanych przez ludzi, i po ­
mimo wyjątków niekiedy, nie przestanie przeds taw iać  
nam często wzory godne tej czci, którą samo nazw i­
sko plebana i plebanii, jako domniemywanego siedlis­
ka cnót w nas budzi. Wszakże źródło cnót wszel­
kich powinno wypływać od stróżów religii czyli mo­
ralności, to jest: od pasterzy naszych; dla tego też 
z tamtąd zwykliśmy wszelkiego pragnąć zbawienia; w 
rękachto pasterzy duchownych przyszłe nadzieje nasze; 
ich pracy zostawiony przyszły obywatel żołnierz w  
wieśniaka dziecku, na nich spoczywa po większej czę­
ści oświecenie ludu i obudzenie wyższych uczuć—  
czego już dali szczytne i męczeństwem zapieczętowa­
ne dowody. Tak więc święte, tak szlachetne stano­
wisko, jakiem jest nauczyciela ludu w moralnym i r e ­
ligijnym zawodzie, zapewnia duchownym pierwsze i 
najszczytniejsze miejsce w’ towarzystwie ludzkiem, je-  
źli go zajmie z godnością i jest praktycznie wzorem 
moralności i wszystkich szlachetnych uczuć dla sw o ­
ich parafian, wspierając słowem bożem i słowem 
swojem trudną lecz najskuteczniejszą naukę przykładu 
w rzeczywistem życiu.

Widok poważnego pasterza dusz ,  który moralną 
w ładzą panuje nad duchem ludu mu powierzonego, 
jest jednym z piękniejszych obrazów  tego świata, w  
których się ludzkość rozwija. Wtedy to skrom na sz a ­
ta duchownego, błyszczy więcej niż m onarchiczną 
dostojnością, bo zdobna władzą nad sercem i umy­
słem ludu, nieścicśnioną niewolniczo prawami konie­
cznego posłuszeństwa, lecz dowolnem i prostodusznem 
wylaniem serc i nieograniczoną ufnością w swym prze- 
wodzcy w pielgrzymce ziemskiej i wiecznej. Bo któż 
jeżli nie pleban może dokładniej znać najtajniejsze 
skrytości serca i sumienia ludu, któż jeżli nie on p a ­
trzy na jawne jego czyny od dzieciństwa?... komuż j e ­
śli nie jemu otwiera spowiedź wstęp do tajni jego d u ­
szy?... Jakiż więc wpływ wielki, ile dobrego pleban 
zdziałać może! Jego wszechwładztwo jego zasługi są  
niepoliczone a jego dostojność najszlachetniejsza. I ko ­
muż się niepodoba ten obraz p lebana, skreślony przez 
Delilla:

Czy widzisz to probostwo skromne i chędogie?
Tam żyje człowiek w  bogu; święty urząd jego 
Przedstawia niebu razem prośby ludów mnogie , 
Otwiera skarby nieba w chacie ubogiego.
Święci małżeńskie śluby i nieszczęście w spiera .  
Błogosławi ow oce ,  siewu porę radzi,
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Uczy cnoly , w  ko leb ce  człow ieka o d b ie r a ,
K ieruje  jeg o  życiem , do  g ro b u  prow adzi.  
N iew ybiera łbym  nigdy na ten u rząd  św ię ty ,
C hciw ego  in trygan ta ,  k tó ren  b o g a c tw  w o ła ,
K tóren  sobie  p o b ła ż a ,  dla innych niezg ię ty ,
Z b io ró w  łak n ie ,  opuszcza  po trzeby  k o śc io ła ,
Ubliża  sw o im  tonem  pasterskiej g o d n o ś c i ,
D u c h  czasu je g o  zmienną m o ra ln o ść  stanowi. —  
W ie rn y  sw ym  o b o w ią z k o m ,  w art  trzód  sw ych  miłości, 
P raw d z iw y  pas terz  tem u podobny  d ę b o w i ,
C o zabaw om  w ieśn iakó w  użycza o p ie k i ,
O d  stu  lat rzuca  na nich sw e k rzep iące  cien ia ,
A  jeg o  g a łęź  św ieża  zw yciężając  wieki 
Patrzyła  na śm ierć  o jców  i dzieci rodzenia.
P rzez  sw o ją  m ą d r o ś ć ,  d o b ro ć  i ro z t rop n e  rady, 
D r u g ą  on s ię  dla ch a te k  op a trzn o śc ią  staje. 
D o bro czyn no śc i  jego  uszłyż nędzy  ś lad y?
B ó g  sam  wie o nieszczęsnych k tórym  w sp a rc ie  daje. 
Często w u s t ron iu  b ied ny ch ,  gdzie  n ieszczęśc ie  łączy 
R azem : boleści, nędze  i sk onan ia  tchnienia,
O n  p rzy ch od z i ;  a bo leść  łzy mniej gorzkie  s ą c z y ,  
Ś m ie rć  traci s w ą  o k ro p n o ś ć ,  nędza  uciśnienia.
Kto zab iega  p o trz eb ie ,  ten zbrodnie  uprzedza .
B iedak  go b łogos ław i a bogacz  szacu je ;
A kiedy d w ó ch  śm iertelnych niezgoda n aw ied za ,
O n j ą  z se rc  ich o d d a la ,  zgodę  nakazuje.
Jak iż  w id o k  przew yższy tę w ieś  w spaniałości ,
W  które j  pas te rz  b u d u je ,  m ę d rzec  ra d o ś ć  sieje!.. .  
Gdzie w  m odliw ach  p ie r w s z e g o ,  w d rug iego  l i to śc i ,  
S ą  sk a rb y  u b o g ieg o  i chatek  nadzieje.

T ak im  to pas te rzem  Delilla by ł w uj W łodzim ierza , 
p ow ażany ,  bo  um ia ł sobie  pow ażanie  zjednać, a je d n a k  
n ig dy  sm utny, bo  w ierzy ł w  w ieczność  i u śm iecha ł  
s ię  do n ie j ,  pom ija jąc  n ędze  żyw ota  tego. Tę w ięc  
w ia rę  i tę  w eso ło ść  w przykrej doczesnej p o d ró ż y ,  
chc ia ł  p rzyk ładem  wzniecić w sw oich  paraf ianach ,  i jeżeli 
n ieszczęśl iw y lub grzeszny zbliżał się do  n ieg o ,  w i­
dz ia ł  ju ż  n a p rzó d  w u śm iechu  pełnym dob roc i  p o c ie ­
ch ę  lu b  przebaczenie .

„N o— n o ,  i cóż tam  sąs iedz ie“ , zw ykł by ł  m a ­
w ia ć  do  sw oich  p a ra f ia n ,  „cóż mi tam p o w ie c ie ? ___
jeżeli co d o b re g o ,  to b ó g  w am  z a p ła ć ,  że  się ze m n ą  
w a s z ą  p o c iec h ą  dzie l ic ie ,  a jeżeli co z łeg o ,  to  p o ­
m y ś lc ie ,  że niema nic z łe g o ,  coby na d o b re  nie w y­
s z ło ,  a  ju ż  i to  d o b rz e ,  mieć przyjaciela i szcze rego  
d o r a d z c ę ,  a ja  w am  nim będę  z całej d uszy  i s e r c a .u

P o  takim to w łaśnie  duch ow nem  w sp a rc iu  je d n e ­
g o  ze sw oich  parafian w yszedł p leban na  g anek  z 
W ło d z im ie rz e m , i us iad ł na siwej od s ta ro śc i ,  d re ­
w nianej ła w c e ,  k tó r ą  ocieniały ciernie w irg im jsk ie ,  
p n ą c e  się to po  białej ścianie p leban ii ,  to tw orząc  

• p ło t  żywy w zd łuż  d o m k u  o d  p r z o d u , za  k tórym  znaj­

do w a ła  się uliczka pom iędzy  śc ianą  a zielonym p ło ­
te m ,  tw o rząca  rodzaj otwartej ga le ry i p rzykrytej z 
w ierzchu  szerokiem  p o d d a s z e m ,  niby op iekuńczą  d o m ­
k u  s ta ran n o śc ią  w yg iąga jącego  sw e  o c h ro n n e  r a m ię ,  
aby  w  dnie sło tne spokojny  i szczęś liwy jego  m ieszka ­
niec m ó g ł  używ ać  świeżego pow ietrza  i pa trzeć  na  
św ia t  boży ,  który mu się zd aw a ł  z aw sze  piękny i m i­
ły, bo d usza  jeg o  sp o ko jna  i czysta roz jaśn ia ła  w szys t­
ko w o k o ło  niego.

«No— no “ m ó w ił  p leban  do  sw eg o  siostrzeńca c o ś  
mi w aść  sm utny od dni kilku?.. .  Czy sm utny  czy nie 
wyspany ?... Patro le  nocne m o że  nie wszystkiej naszej 
młodzi p rzy p ad a ją  do  sm ak u ? . . .  W e  dnie to a le ,  być  
g w a rd z is tą ,  b rzęczeć  szabelką  po b ru k u  i z w ra c a ć  na  
siebie oczy p ięknym  polskim m undurk iem  i szlifami. 
Ale w łóczy ć  się po  nocy, nie s p a ć ,  i w ystaw ić  się n a  
n ie p o g o d ę ,  a m oże  i nie na je d n ą  n ieprzyjem ną p rz y ­
g o d ę ,  to na to trzeba  z u c h a ,  co to s tać  g o ,  b yć  żo ł­
n ierzem duch em  i se r c e m ,  s i łą ,  z d ro w ie m ,  a nie sa m ą  
tylko suk ienką.  To nic la to ,  kiedy isk rzące  n iebo 
gw iazd tys iącem  patrzy  w eso ło  w  oczy g w ardz iśc ie  i 
w yobraźn ią  jego zapełnia  tys iącem  p lanów  waleczno­
śc i ,  p o św ię c e ń ,  i u s łu g  dla  o jczyzny ,  ale j a k  przy j­
dzie z im a ,  a toż sam o  niebo w yiskrzy  się na m ró z  
t ę g i ,  obleje z imnem gdyby u k r o p e m ,  daj boże  aby  i 
z a pa ł  dzisiejszy nie  o s t y g ł . . . .  a  cóż  d o p ie ro  zaw ie­
r u c h a * . . . .

„ S p o d z iew am  się że w uj koch any  nie do  mnie 
to  s to su je ,  bo  natenczas nie mówiłby tak  w eso ło  w  
tym p rz e d m io c ie ,  który  b a rdzo  b lisko i do tk liw ie ty­
czyłby się wuja. Któż bow iem  jeźli nie wuj kochany  
s tacza ł  walki z m oją  m a tk ą ,  aby miękko  i zniew ieścia- 
ło nie w yc h o w y w a ła  syna? . . . .  A coż bo leśn ie jszego  
j a k  w id z ie ć  n ieudane sw oje dz ie ło ,  nad  k tó rem  tyle­
śm y lat p ra c o w a l i?  T a k ,  w uju  k o c han y ,  w szys tko  
czem je s te m ,  tobie winienem. Jeszcze  dziś  w idzę jak 
d o b r a ,  b a rd z o  d o b r a ,  kochana m a tka  moja ob c ie ra  
łzę z oczów  nad  m niem an ą  s u r o w o ś c ią  w uja  dla mnie, 
i widzę tw a rz  tw o ją ,  w u ju ,  p rzyb iera jącą  się w  nie­
zw ykłą s u r o w o ś ć ,  a s łow a mniej w ięcej p o d o b n e  s o ­
bie w ychodzące  z ust w u ja : Pamiętaj R e g i n o , że b ó g  
da jąc  ci sy n a ,  w ie lką  odpow iedz ia lność  w łoży ł  na  
c ieb ie ,  syn to nie lalka do  u b ie r a n ia ,  ani cacko  do  
zabawy, ale  m ąż  do ksz ta łcen ia ,  k tó ryby  w  każdym  
razie by ł zdolny nieść po m o c  ojczyźnie i lu dzk ośc i ,  
czy ona p o trzeb ow ać  będzie je g o  ram ien ia ,  czy se rca ,  
czy g łow y .  Pam ięta j  w ięc  aby syn twoj miał s i lne 

r a m ię ,  d ob re  serce  i tęgą  g łow ię .—  A gdyś to m ó w ił  
mój w u ju ,  gdyś  patrzył na mnie i na zak ło p o tan ie  i 
rozrzewnienie  matki m o je j ,  skończy łeś  także na mil- 
czącem  rozrzew nien iu  i od w raca łe ś  tw a rz  od  n a s ,  aby
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m atce nie potakiwać w  tkliwości,  k tó rą  mnie zawsze 
otaczała."

„Jesteś przybranym synem m oim , a mimo suro­
w o śc i ,  w której chciałem cię wychow ać, kochałem 
cię tak a może i więcej jak  wielu innych, którzy się 
wychowali za moją r a d ą ,  czerstwo na duszy i ciele. 
Miło mi patrzeć na nich i cieszyć się p rzybraną fami­
l ią ,  skoro  nie mam własnej.“

„A byłbyś tak dobrym ojcem, mój w uju",  rzekł 
Włodzimierz całując w rękę plebana.

„Lecz będąc dobrym ojcem dla własnych dzieci, 
m oże nie mógłbym być n i m  dla cudzych. A  to jest:  dla 
sierót zostawionych przez boga na opiece tych, co są 
sami na ziemi. Świat nasz potrzebuje zawsze ofiar. 
P o trzeba abyśmy się poświęcali jedni dla drugich; 
m am y w  tern przykład zbawiciela który um arł  dla ca­
łej ludzkości na krzyżu. Pasterz ludu , czyli ojciec 
duchowny, w’yrzec się powinien wszelkich egoizmem 
tchnących u c z u ć , słowem zrobić ofiarę z siebie dla 
ludzkości. Czyż nie jest piękne powołanie nasze ? “

„P iękne ,  szczytne mój wuju!.. . Ale zdaje mi się 
o raz  przykrem i smutnem. Człowiek jak  tylko pozna­
je  siebie, jużby wszystko chciał nazwać swojem, 
■wszystko go cieszy, i chciałby choć w  cząstce we 
w szystkiem , co bóg  stworzył dla człowieka, mieć 
udział. Każde uczucie, każda rozkosz która go omi­
nie, jest s traconą na wieki. Na wieki mój w uju! Bo 
tam  w  górze świat inny, tam inne rozkosze,  nam 
nieznane; a nie wielu jest usposobionych, tak ja k  ty 
m ój w uju ,  przeczuwać pewno to szczęście przyszło­
ści i gonić za nim pomijając wszystkie rozkosze 
ziemskie. Ja nie mógłbym być xiędzem, nadewszyst- 
k o  bezżennym—  ja  potrzebuję zawsze k o g o ś ,  kogo- 
b y m  silniej kochał jak  sam ą miłością ludzkości, a 
w ęzeł tej miłości familijnej musi się dziergać jeden za 
d rug i i jak ogniwa łańcucha prowadzić mnie miło aż 
d o  deski grobowej."

„W idzę mój synu, iż nie jesteś z tych wybranych, 
k tó rym  jest dano przeczuwać w sobie szczęście w 
przyszłości już  tu na ziemi i pomijać jej rozkosze bez 
ża lu  i zazdrości. Złej przez to opinii nie mam o to­
b ie ,  bo w  każdym zawodzie można wiele dobrego 
pełn ić ,  a  wreszcie na małą tylko garstkę ludności przy­
pada obowiązek być duchownymi przewodnikami na­
ro d ó w  i poświęcić im własne szczęście. A może 
nawet ofiara życia samotnego nie jest koniecznie p o ­
trze b n ą ,  aby być dobrym pasterzem ludności,  k tó rą  
preznaczenie oddało pod naszą duchowną opiekę. 
Często teraz przy ruchu powszechnym i zmianach tak 
znacznych, rzucają kweslyę o zniesieniu celibatu xię- 
i y  o b rz . ła c .—  Nie widziałbym w tej zmianie nic prze­

szkadzającego do wypełnienia obowiązków przywią­
zanych do stanu duchownego. Wszakże xięża ruscy 
i pastor ewangielicki, pełnią dokładnie swe obowiąz­
ki względem ludu , mając własną familią. A xiądz 
bezżenny tak się stara o pomnożenie swoich dochodów 
i krząta się również pilnie około gospodarstwa jak i 
xiądz żonaty, a nieraz— o zgrozo! dochody uskłada­
ne ,  które xiądz ruski z prawą swoją familią zużytkuje, 
przechodzą nie w ręce ubogich od xiędza bezżennego , 
lecz na osoby, zakałę tylko niosące zaprzysiężo­
nemu celibatowi. Stan duchowny jest to urząd jak  i 
każdy inny; wszakże urzędnik cywilny, żołnierz łub 
pospodarz ,  nie siedzi od rana do wieczora w gronie 
swojej familii, lecz w  miejscu w które go jego urzę­
dowanie woła, a chwilkę odpoczynku, z której 
nawet i sam bóg rachunku jako z przepróżnowanej 
nie zażąda,  poświęca swojej familii. Powiedziałbym 
nawet, iż xiądz bezżenny nie jest w  stanie nauczać o- 
bow iązków , w  których sam praktyki nie miał; a stan 
ojca rodziny jestto trudna szkoła ,  którą samemu 
przejśćby może potrzeba, aby módz skutecznie działać 
na zwaśnione nieraz umysły rodzin. Rozmyślałem 
nad tem nieraz, gdy w  którym kraju poruszono kw e­
slyę o zniesieniu celibatu, i znalazłem, iżby w  obo­
wiązkach pasterza du sz ,  przy tej zmianie, religia ka­
tolicka nic nie utraciła ,  a moralność może zyskała. 
Zaczem nie to byłoby upadkiem m oralności,  że 
xięża mieliby żony, lecz to ,  gdyby nie żyli przykładnie. 
Czyż wzór dobrego małżonka i ojca, jakiego mogliby 
mieć w pasterzu swoim parafianie, m ógłby źle 
wpłynąć na ich obyczaje?.. . gdy teraz od niejednego 
błędu swego pasterza muszą parafianie odwracać oczy, 
i szanują przceież sługę bożego, jeżeli nie ze wszyst­
kich cnót wyzuty, mówiąc te pobłażające s łow a: I on 
jest człowiekiem! a zatem ułomny. Jakąż więc czcią 
byliby przejęci,  gdyby korona cnót wszystkich zdobiła 
czoło ich pasterza?...  O pewnie wtedy w parafii cno­
tliwego plebana mało byłoby występnych."

„Tak jak  w  twojej parafii ,  kochany wuju."

„Czyniłem co mogłem. B óg mnie przynajmniej 
za niedbałość około powierzonych mi dusz nie pocią­
gnie do odpowiedzialności; a za tych których naw ró­
cić me m ogłem , modlę się do boga. I teraz um arł w  
mojej parafii człowiek z gruntu poczciwy, lecz pijak; 
płakał przed występkiem, płakał po w ys tępku ,  a 
przecież pił. Pijaństwo jego było istotnie wielkim 
występkiem, bo miał familią i w trą c a ł  ją  w ubóstwo. 
Pracując naw et,  grzeszył; bo pracował dla tego tyl­
k o ,  aby miał pić za co ; s łow em , gdyby nie ta wada, 
Szymon Capstrzycki byłby najszczęśliwszym człowie­
kiem i ozdobą mojej parafii.—
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„ S zy m o n  C aps trzyck i?  gw ard z is ta  z k tó rym  przed 
k ilku  dniami chodziłem na patro l  w nocy?* . . .  zaw oła ł  
bo leśn ie  zdziwiony W łodzimierz.

„Ten s a m ,  twój kolega. M usisz  być  ju t ro  na j e ­
g o  pogrzeb ie  i o dd ać  o s ta tn ią  pos ług ę  bliźniem u i 

koledze .*
„B ęd ę  najchętniej , w u ju .*4
„D ob rze  mój sy n u ,  ale  teraz posłuchaj mnie d a ­

lej. Z  tego co m ó w iłe m ,  m ó g łb y ś  w n o s ić ,  iż jes tem  
k o n ten t  ze s tanu  m e g o ,  i ż a ło w a łe m ,  żem do niego 
w s tą p i ł .  Byłbyś w błędzie  W łodz im ierzu .  Ja  zosta łem  
x iędzem  z p o w o ła n ia ,  to je s t :  z g ło su  w ew nę trzn ego ,  
k tó ry  n a s  w o ła  do s a m o tn o ś c i ,  do rozm yślan ia  o b o ­
g u  i do  zasłużenia  sobie  na  spokoj wieczny. Lecz 
m a ło  jes t xięży z p raw d z iw eg o  p o w o ła n ia ;  najwięcej 
szu ka jących  pom ieszczen ia  w św iec ie .  Tym sposo bem  
zap ie ra ją  się w ro dzonych  sk łon no śc i  i g u s tó w ;  w alczą  
z niemi z p o c z ą tk u ,  uniesieni zapałem  dokonania  p rzy ­
ję ty ch  o b o w ią z k ó w ;  wcześniej jednak czy później 
zw alczen i nam ię tnośc ią ,  zos ta ją  ludźmi nie na sw ojem  
m iejscu . Dla takich w ięc  celibat jes t p raw em  k łócącem  
ich z sam em i s o b ą ,  z catym św ia tem  i z sumieniem.** 

„Jednakże  mój w u ju ,  chociaż ja  sam  nie czuję 
w  sobie  pow ołan ia  być  x iędzem  i do tego nie ż o n a ­
ty m ;  uznaję  iż to pośw ięcen ie  zupe łne  is tnienia sw e g o  
b l i ź n im ,  to osam otnienie  się is to tne ,  ażeby  żyć tylko 
d la  spo łeczeństw a  i jego d o b r a , jes t  najszczytniejszem 
p o w o łan iem  człow ieka .**

„Nikt też nie będzie  p rzeszkadza ł  zostać  w s ia n i e  
bezżennym  tym x ię ż o m ,  k tórzy  zech cą ,  gdyby istotnie 
p rzy sz ło  k iedyś do tego ,  iż w  naszem duchow ieństw ie  
z n io są  celibat. Ja  ju ż  nie jes tem  m ło d y m ,  lecz g d y ­
b y m  naw et i by ł n i m ,  zostałbym w  stanie w o ln y m ,  
g d y ż  znajduję  j a k ą ś  r z e w n ą  ro s k o sz  w  tern życiu 
p o m ięd zy  niebem a z iem ią i w  lem p rz e k o n a n iu ,  iż 
ży jąc  s a m o tn ie ,  ży je  się przecież w e  w szystk ich  i 
z e  wszystkiemi. Bo pleban pow inien  s z u k a ć  to w a ­
rzystw a, w  k ló rem  użytecznym b yć  m oże. A za tem  
jak ieko lw iek  m o g ą  być ustaw y w ładz  koście lnych  i 
c y w iln y ch ,  m o ra ln o ść  p o w inn a  być g run tem  każdego  
s tanu  j obow iązku ,  a  w  każd em  p o w o łan iu  zostanie 
cz łow iek  czc ig o d n y m .“

„C zasem  zazdroszczę  naw et w u jow i tego s k r o m ­
n eg o  d o m k u ,  tego spok o ju  ży c ia ,  a naw et tych kw ia­
t ó w ,  k tóre  wuj pielęgnuje w ła sn ą  r ę k ą  do  strojenia 
o łta rzy  nie sa lo n ó w ,  i tego szczególnie z ad o w o len ia ,  
k tó r e  ju ż  nic nie ż ą d a  dla siebie na tej z iem i,  p rócz  
sp o k o ju  i niewinnych ro z ry w e k .“

„Te kw ia ty ,  p rzezn aczo ne  do ozdoby d om u bo że ­
g o  , s p r a w ia ją  mnie w'onią sw oją  i b a rw ą  n iew y­
pow iedz ianą  ro z k o s z ,  gdyż. są  u tw orem  cudow nym  
m e g o  stw órcy , k tó re g o  i najlichszy u tw ó r  jest dla  nas

n ieodgadn ioną  ta jem nicą i cudem. K ośció ł zaś  jes t  
m oim  sa lo n e m ,  miejscem m ego  popisu  i d z ia łan ia ,  
w  k ló rem  p rzy jm uję  wiele lud z i ,  częs tu jąc  ich p o k a r ­
m em  duchow nym . Nie s ąd ź  więc** —  m ó w ił  p leban  
z miłym u ś m ie c h e m —  „aby i najuboższy d u cho w n y  nie 
m ia ł k om n a t  z łoc o n y c h ,  w  k tórych  p rzem ieszku je  c zę ­
s t o ,  baw i się w  licznem i s t ro jnem  tow arzy s tw ie ,  
m o że  jed n ak  w yjść  z nich pros to  do nieba..  A p ró cz  
t e g o ,  synu m ó j ,  czyż z a p o m n ia łe ś ,  iż jeźli du chow ny  
z rzek a  s ię  p rzy jem nośc i fam il i jnych , czyż p rzez  to 
sam o  nie unika on zgryzot p rzyw iązanych  koniecznie  
do miłych nam  zw iązków . Ja ju ż  nie zap łaczę  bo leśnie  
na niczyim grobie .  Ojca i matki nie p a m ię ta m ,  a  
p ie rw szą  i os ta tn ią  łzę  wylałem na  g rob ie  twej m atk i,  
i w tedy to g łę b o k o  u c z u łe m , iż im w ięcej nas  o g n iw  
w iąże  z ludźm i,  tem  więcej chwil bo lesnych  p rz e ­
żyć trzeba . Ty W ło d z im ie rzu ,  jeżeli cię los da leko  
nie odw oła  odem nie , zaw rzesz  mi zm ar tw ia łą  po w iekę ;  
lecz nie zapłaczesz  na  m oim  grobie ,  b oś  niepow inien, 
mój synu. P rzejśc ie  moje z życia p ró b y  do  życia 
rzeczy w is teg o ,  sp o d z iew am  się nie będzie  b o le sn e m , 
b om  żył sprawiedliw ie . ,U m rę sp o k o jn ie ,  n io sąc  do  
g ro b u  tę po c iechę ,  że  mój s iostrzen iec , to dziec ię ,  
k tó re  jedynie więcej nad  innych kochałem  łu d z i ,  zo­
staje godnym  tego p rzyw iązan ia ,  p rzez  k tó re  m o że  
g rzeszy łem : o dd a jąc  w iększą  część  czucia tob ie ,  z a ­
p rzys iąg łszy  obdzielać  niem w  rów nej części c a łą  ludz­
kość. Jes tto  jedy na  kradzież  k tó r ą  popełniłem n a  
bliźnich m o ich .“

S ta ru szek  spo jrza ł  ku  n i e b u , j a k  gdyby sz u k a ł  
w  niem p rzebaczen ia  za ten grzech  spełniony, a W ło ­
dzimierz c isn ąc  z w d z ięczn ośc ią  do ust zg rzy b ia łą  
r ę k ę  s t a r c a ,  p o m y ś la ł ,  iż gdyby  tylko takie  p rz e ­
s tęps tw a  spełniali ludz ie ,  ziemia by łaby  niebem.

Nazajutrz ran o  dzw ony koście lne  już  po raz o s ta ­
tni oznajm iały  przejście  jed n ego  z śm iertelnych do 
w ieczności  i zap rasza ły  żyjących aby  o d d ać  os ta tn ią  
pos łu gę  zm ar łem u . Miano g rz e b a ć  S zym ona  C ap -  
s trzyckiego. P o g rz e b  był lichy co do p r z y b o r ó w ;—  
prosta  z jod ło w y ch  deszczek m a low an a  czarno  tru m n a ,  
z białym krzyżem  na w ie k u ,  oto koniec pa rady  p o ­
g rzeb ow ej.  Ale co do liczby tych co go  ż a ło w a l i ,  
nie tak się rzecz miała. Poczc iw y  S zym on był lubio- 
ny p o w sz e c h n ie ,  bo nie w ypił  nigdy kieliszczyny, aby  
nie poczęs to w a ł  ko g o ś  d ru g ie g o ,  bo  nie p rz ec iąga ł  
n ikogo za p racę  sw oją .  A kiedy by ł w  lepszym  by­
c ie ,  go śc i ł  su to  n ieraz s ą s ia d ó w ,  aby mieć oko  u  
ludzi. A ubogi dziadek nie odszed ł bez k a w a łk a  
c h le b a , c ho ćby  też i m a łe g o ,  od jego progu.

P leban  m iejscowy chociaż się nie spo d z iew a ł  od 
ubo g ich  krew nych żadnej n a g ro d y ,  o dprow adził  p rze­
cież zw łoki S zym ona  na cm en ta rz .  Z w ykł on był
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czynić tę posługę choćby i najuboższemu ze swoich 
parafian. Sw ojej fatygi i dzwonów nigdy nie żałował.

„Mnie nie ubędzie, a i dzwonów także“— zwykł 
był mawiać, „a że kfo posłyszawszy dzwon, zmówi 
paciorek za um arłego, będzie lo na chwałę bogu i 
na zbawienie nieboszczyka. Byłem pasterzem zm ar­
łeg o , muszę go też odprowadzić w miejsce, gdzie już 
opieka nad nim do samego tylko należy boga.“ Ta­
kie były zasady poczciwego plebana.

(D a lszy  ciąg nastąp i.)

O d p o w ie d ź  n a  a r t y k u ł

„Najnowsza legenda.“

Przed wielu tygodniami podaliśmy wiadomość o 
w ypadku, który w jednym z zakładów dam serca je- 
zusowego miał się wydarzyć. Nie wymieniono jednak 
przy tem ani miejsca zakładu, ani jakiegokolwiek na­
zwiska, gdyż cyfra S ., mająca oznaczać pewną wy­
chowankę zakładu, jest ż a d n ą  cyfrą, ile że przypu­
szczać m ożna, iż w każdym zakładzie wychowaw­
czym znajduje się wychowanka, której nazwisko za­
czyna się od głoski S. Ztemwszystkiem otrzymaliśmy 
za pośrednictwem ob. Puszeta łist od przełożonej tu­
tejszego zakładu dam serca jezus., pani Marie de la 
C ro ix , z prośbą o umieszczenie załączonego w do­
datku dzisiejszym oświadczenia, mającego być niby 
wyjaśnieniem opisanego przez nas wypadku. Jakkol­
wiek nie wymieniwszy ani miejsca ani czyjegokolwiek 
nazwiska, nie jesteśmy do tego obowiązani, umie­
szczamy przecież tern chętniej to nieco zawiłe tłuma­
czenie, iż ono nastręcza nam uw agę, potwierdzającą 
publiczne zdanie o niemoralności podobnych jak za­
kłady dam serca jez. instytutów. Bo z samej gorliwo­
ści tego tłumaczenia okazuje się , iż dość jest zmy­
ślić jak iś, według załączonego oświadczenia, we 
wszystkich szczegółach bajeczny, a nawet żadną na­
zw ą miejsca lub osób bliżej nie oznaczony wypadek 
ohydny, aby pierwszy lepszy zakład serca jezuso- 
wego poczuł się w swojem sumieniu do potrzeby 
stosowania tej ohydy do siebie i szeroko bez w ła­
ściwego powodu z niej się tłumaczył. Zapraw dę, 
jeżeli gdzie, to tu sprawdza się znane przysłowie: 
„Qui s ’excu se , s  accuse*— po polsku: „Uderz o
Stół...

O b w ie s z c z e n ie  k s ię g a r s k ie .

Niniejszem podaję do publicznej wiadomości, iż 
przedrukowany przeze mnie z upoważnieniem R egula­

minpiechoty,kaw aleryi i  artyleryi, teraz zinstrukcyą  
dla powstańca i służbą obozową, wydany w 1846 
r. w Paryżu przez zaszczytnie znanych z wiadomości 
strategicznych: Ludwika Mierosławskiego, Józefa Wy­
sockiego i jenerała Sznajdego, j u ż  c a ł k i e m  u k o ń ­
c z o n y  z o s t a ł .  Tenże obejmuje: 1. Naukę dla po­
w stańca, 32 str.— 2. Przepis musztry i manewrów dla 
piechoty, 108 str. z 8 tablicami.— 3. Przepis musztry i 
manewrów' dla jazdy, 124 str. z 21 tablicami.—4. Ar- 
tylerya. Krótka instrukeya odnosząca się do usługi 
i użycia dział polow ych, 56 str. z 2 tablicami.—  5. 
Służba obozowa, 40 sir. z 1 tablicą.— Chcąc ułatwić 
jak najtańsze nabycie tego w terazniejszem położenia 
ojczyzny wielce potrzebnego dzieła, oświadczam, że 
istniejącą dotąd cenę prenumeracyjną 1 zr. 30 kr. sr. 
jeszcze do końca tego miesiąca zatrzymam; po upły­
wie tego czasu cena tego dziełka na 2 zr. podwyż­
szoną zostanie. Panów kapitanów Gwardyi narodowej 
tak tu we Lwowie jak i na prowincyi uwiadamiam, że 
ktokolwiek się we frankowanych listach z dołączeniem 
należytości do mnie w prost zgłosić raczy i 10 egzem­
plarzy na raz zamówi, 11 egzemplarz bezpłatnie o- 
trzyma. Oprócz w moich księgarniach w Tarnowie i 
Stanisławowie, tudzież u braci Jeleni w Przemyślu, 
dostać także można tego regulaminu po wszystkich 
księgarniach w Galicyi.

Zbytecznem sądzę rozszerzać się nad zaletami 
tego dzieła, bo o tem już znawcy najkorzystniej swe 
zdanie wyrzekli.

Lwów dnia 10 października 1848 r.
Jan Milihowski, księgarz.

S t r o j e .
Damskie. Ubiór wizytowy. Suknia morowa z 

stanikiem wysoko zachodzącym, z przodu sznurkami 
wyszytym; zarzutka z pelerynką w słanie obcisła, 
rękawy szerokie, wyłożone i obszyte bufką z tej sa­
mej materyi; poły  okrągłe, po bokach rozcięte. Ka­
pelusz m orowy, piórami ubrany. Czepki najwięcej 
m ałe, i zaokrąglone przy twarzy, ubrane w liczne 
kokardy ze wstążek.

Rycina przedstaw ia. Suknia jedwabna; stanik 
wysoko zachodzący, do paska, wstążka w pasie z 
długiemi końcami tego samego koloru co i suknia; 
spódnica ubrana w trzy falbany. Zarzutka aksam itna, 
bez rękawów; jestto kroj najmodniejszy, i bardzo lu- 
biony. Druga figura przedstawia surdut na dwa rzę­
dy zapinany, rękawy wolne, stan długi.

W modach męzkich nie zaszła żadna zmiana.

R edaktor odpow iedzialny  KAROL SZAJNOCHA.
DRUKIEM PIO TR A  PILLF.RA.

W ydaw ca  TOM ASZ KULCZYCKI.
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Wyjaśnienie legendy.
W T

mieszczony w  tegorocznym Nrze. 31. czaso­
pisma „Tygodnik polski14 ar tykuł pod ty tu łem , 
“Najnowsza legenda ,44 a mianowicie zawarty w 
nim  opis dziwnego jakowegos' zdarzenia, któren 
zakonne towarzystwo dam serca Juzusowego, lub 
przynajmniej przełożone onegoż, o bezecny pod­
stęp, w  widokach nikczemnej chciwości i to z 
bezprzykładną śmiałością popełniony oskarża, 
uchybił całkiem celu swego, o ile au tor tej tak 
zwanej „legendy,„ za pomocą ogłoszenia jej, na 
umysły osób zgromadzeniu wspom ionem u przy­
chylnych działać i takowe na przeciwników jego 
zamienić sobie pochlebiał. — Całe albowiem 
opowiadanie to, wydało im się natychmiast ta- 
kiem, jakiem jes t  w  samej rzeczy, to est: k łam ­
stw em  i potwarzą — i dla tego, oprócz słuszne­
go oburzenia przeciw tym, którzy wolności d ru ­
ku za narzędzie do tak nieszlachetnej walki na­
dużywać się nie wzdrygają, żadnego innego w 
rzeczonych osobach uczucia, ar tykuł ten nie w y­
w ołał, ani też wywołać był zdolny.

Przekonanie o tern powzięły damy Serca Je- 
zuswego już od  pierwszej chwili po wyjściu na 
jaw  pamfletu owego, z licznych i dotąd ciągle 
ponawiających się oświadczeń przyjaciół swoich, 
połączonych z wezwaniem, aby zakład wymierzo. 
nego nań w  obec całej czytającej publiczności za­
m achu , na takiejże samej drodze odeprzeć nie 
omieszkał. Jednak Zgromadzenie nie łatwo i nie 
od razu do tego nakłonić się d a ło ; uznając naj- 
samprzód już stanowi i powołaniu  osób , z któ­
rych złożone jest, bardziej być odpowiednem, na 
oszczerstwa i obelgi, jakich stają się ofiarą, m il­
czeniem jedynie cierpliwości odpowiadać, a obro­
nę dobrej sławy swojej, panu Bogu poruczyć, 
niż dla ratowania tejże, w  wątpliwe zawsze przed 
Trybunałem opinij publicznej, zapasy światowym 
obyczajem się zapuszczać.

Oprócz tego sądziły przełożone zakładu, iż 
mniemana legenda , tak z wszelkiego wyzutą je s t  
praw dopodobieństw a, takoczewiste wysnutego i 
to dosyć niezgrabnie z wyobraźni autora rom ansu , 
nosi na sobie cechy, iż naw et dla czytelników, ku 
Zgromadzeniu oboję tnych , lub jem u  nieprzyjaz­
nych, byle tylko osnowę jej w  dobrej wierze, 
i umysłem od namiętności wolnym bliżej rozwa­
żyć zechcieli, sama się niejako zbija, a zatem zbi­
jania dalszego nie potrzebuje.

Jestzeż albowiem do uwierzenia, aby po d o ­
bieństwo rysów między osobami w  żadnym cho­
ciażby tylko dalekim stopniu  z sobą nie zpo- 
krew nionem i, przypadkowo zachodzące, zrządzić 
było mogło kiedy pomyłkę taką, jaką nam Autor 
legendy wystaw ia; a jaka zaledwie o bliźniętach 
pomyśleć by się dała? Czyliż zwłaszcza przypuścić 
podobna, aby pomyłka ta trwać była mogła, przez 
czas dłuższy, a co najbardziej, aby w  nią popaść 
była w  stanie matka, obcą i nieznaną sobie pa­
nienkę za własne poczytując dziecie?! — Dosyć 
tu  odwołać się do serca każdej m atki; niechaj 
one osądzą, czy powieść takowa za co innego, 
jak za bajkę w ieru tną  i niedorzeczną uważana 
być może?

A po tem ; miałyżby były damy Serca Jezuso­
w ego, w ed ług  skreślonego w  legendzie s tanu 
rzeczy, do przypisywanego im tamże zdradliw e­
go postępku rozumny jakowy pow ód? Oczewiś- 
ćie n ie ;  — b o , skoro przywieziona przez nie z 
Francyi niby bogata owa pensyonerka z zakładu 
ich nazad odesłaną być musiała, tem samem zaś 
nadzieje sowitej nagrody, legatu i dalszych do ­
brodziejstw, których zgromadzenie od matki 
owej elewki sobie obiecywało, w  niwecz 'się 
obracały, to jakaż dla niego większa jeszcze ze 
śmierci tej panienki wyniknąć mogła strata, do 
której odwrócenia polrzebaby było, wypadek ten



przed  m atk ą  zm erłe j  taić, i na ten  koniec ją, 
przez podsun ięc ie  je j  na  m ie jscu  córki innego 
dziecka, w  b łąd  w prow adzać?  A jeźli przeciw nie  
odeb ran ie  owej e lew ki z pensyonatu  pok ładanych  na 
m atce  je j  nadzieji  nie niweczyło, to  czemuż niszczyć- 
b y  je  m ia ła  by ła  śm ierć  tej panienki, k tó re j  prze- 
eie przeszkodzić n ie  by ło  w  zgrom adzenia  m ocy?  
— Chociażby zaś pow iedzie ,  iż chodziło  zg rom a­
dzen iu  o dow ody  wdzięczności, ja k ie  od wspo- 
m n io n e j  e lewki, gdyby z zak ładu  by ła  wyszła, 
od b ie rać  się spodziew ało , i że dla tego, aby tych 
nie  p o s t ra d a ć ,  inna  ją  zastąpić mająca, p o d s ta ­
w io n ą  zos ta ła ,  toć  znow u  jasną  je s t  rzeczą, iż 
p o m yślny  sku tek  takiej in tryg i  w ym aga ł kon ie ­
cznie, aby  u ży ta  do niej osoba, w  o d g ry w an iu  
na rzucone j  jej ro l i  do końca trw ając ,  zagarnęła  
w  sk u tk u  tego m ają tek ,  k tó re n  zm arłe j  w  zakła 
dzie e lewce by by ł  p rzypadł,  a do k tó rego  sama 
żadnego zgoła n ie  m ia ła  p raw a. — To zaś przy­
puściwszy, z kądże rękojm ia , iż osoba lak n iego­
dziw ie pos tąp ić  sob ie  go tow a, m ieć  będzie  rze­
czywiście sta łą  chęć, zg rom adzen iu  za o trzym aną  
z pom ocą  jego  p rz y s łu g ę ,  w  sposób tejże o d p o ­
w ie d n i  się odpłacić , i czyż n ie  należało  owszem 
p rzew idyw ać , że o tym  d łu g u  raczej zapom ni, 
lu b  ob takow ego się po p ro s tu  w yłam ać  będzie  
w o la ła ,  a to  te m  bardzie j ,  gdy czas i m ia ra  u i ­
szczenia onego  zupe łn ie  jej tylko m us ia ły  być 
zos taw ione  w oli .  — I dla takiejż to nadzieji m ia łoby  
by ło  zgrom adzenie  s łużbie  Bożej pośw ięcone ,  j a ­
k iem  je s t  zakład  dam  Serca Jezusow ego, sk łonić  
się do po d łeg o  oszukaństw a, k tó re ,  choc iażby już  
n ie  z m o ra ln o  - re l ig i jn eg o ,  s tan o w isk a ,  lecz j e ­
dynie  w e d łu g  p ra w id e ł  ludzkie j  ro z tro p n o ść ,  
uw ażane , ze w zg lęd u  na  samą tru d n o ść  zapobie­
żenia, aby p rędzej czy późnie j o dk ry tem  nie zo­
sta ło  sp raw có w  onegoż na najw iększę  n iebesp ie-  
czeństw o ciężkiej odpow iedz ia lnośc i ,  a p rzyna j­
m n ie j  h a ń b y  niezmazanej, n a r a ż a ło ; p rze to  w ięc 
chyba ty lko p o w ab em  n ie w ą tp l iw y c h  i p rzew aż­
nych  korzyści, w  razie zachow ania  ta jem nicy  na 
zg rom adzen ie  sp łynąć  m a ją c y c h , jako k o lw iek  
bądź w y tłu m aczo n em  by być m o g ło ?

Te, p rzy  p rzeczy tan iu  „now ej le g e n d y 14 m im o ­
w oln ie  nasuw ające  się uw ag i  p o w in n y  by  zape­
w ne  d o  us ta len ia  sądu  pub licznego  o is to tnej 
w arto śc i  tej ram o ty  i odjęcia je j  zatem  w sze lk ie ­
go szkodliwego w p ły w u , same przez się wystarczyć. 
Zważywszy jednak ,  iż, na sp raw ied l iw e  ocenien ie  
p ism a  tego rodzaju , p anu jącym  dziś n ies te ty  dą­
ż n o śc io m , duchow i Tow arzystw a  dam  Serca Je ­

zusow ego w  b re w  p rzec iw n y m , tudzież u p o w sze ­
chn ionym  w zględem  n ich  up rzedzen iom  sc h le ­
biającego, ze s t ro n y  najw iększej liczby czytelni­
k ó w  zaledw ie  rachow ać  można, — że zgrom adzeniu  
m ilczenie  jego  w  tak im  razie ła tw oby  za p rzy ­
znanie  się do w in y  poczytanem  być, w  sku tku  
tego  zaś, przy  dżisiejszem u m y s łó w  u sp o so b ieu iu ,  
nie  tylko cz łonkom  jego  osobiście ubliżyć, lecz 
oraz i spraw ie, za k tó rą  wszelkiem i siłam i obs ta ­
wać ich najśw ię tszym  je s t  obow ięzkiem , szkodli- 
w em  staćby się m ogło , p o s tan o w iło  zg rom adze­
nie, dogadzając zwłaszcza w  tej m ierze życzeniom 
przyjaźnysh sobie osób, p rzeciw ko w  m o w ie  b ę ­
dącem u a r ty k u ło w ie  Tygodnika  polskiego p u b l i ­
cznie w ys tąp ić ;  dla poparc ia  zaś k ro k u  tego, do 
powyższych nad treścią  onegoż ogólnych  poslrze- 
żeri, szczegółowe i ile być m o ż e , dow o d am i 
s tw ie rdzone  sp ros tow an ie  m y ln ie  tam że p rzy to ­
czonych okoliczności dołączyć.

N ajp rzód  b o w iem  sam o przez sie w  oczy 
w p ad a  i d la  tego też n ik t  pew nie  an i na  chw ilę  
nie  w ą tp i ł ,  iż chociaż w  tak  zwanej legendzie  
miejsce, do k tó reg o  treść jej się odnosi,  b liże j 
oznaczonem nie jes t ,  a u to r  wszelako nie  inny  jak  
ty lko t u  w  L w ow ie  do tąd  istn iejący zakład dam  
Serca Jezusow ego m ia ł  na myśli. W szakże jak  to 
m ów ią  „słyszał że dzwonią, lecz nie w iedz ia ł w  
k tó ry m  kośc ie le14,, gdy pan ienkę , k tó re j  pog rzeh -  
is to tn ie  przed  k i lkum iec iącam i w  zakładzie lw o w ­
skim Serca Jazusow ego się o d b y w a ł , to jes t  
zm arłą  tam że w  d n iu  18. Maja t. r. M aryę Nie- 
zabitowskę, córkę ś. p. Józefa N iezabitowskiego 
z dziesięcin czyli w łaśc iw ie  siedm io le tn ią  córką 
pana  S., galicyjskiego d ó b r  ziemskich w łaścicie la  
pomieszał. Chciał on zapew ne m ów ić  o Maryi 
Sokołowskiej,  k tó ra  w  pensjonacie  dam  Serca 
Jezusow ego w  L w ow ie  także, lecz nie p rzed  kilku 
m iesiącami, bo jeszcze w  dn iu  21. Maja 1845. do 
wieczności się przeniosła. Był to  p ierw szy w y ­
padek  śm ie rc i ,  m iędzy w ych o w an k am i zakładu 
tego, od czasu pow stan ia  onegoż zaszły. Zdarze­
n iem  tem  boleśn ie  do tk n ię te  zgrom adzen ie  lęka­
ło się pod o b n eg o  w rażen ia  na, m ło d y ch  sercach 
zm arłej w sp ó ł to w a rz y sz e k ; zwłaszcza iż do niej 
jakby  do s io s try  przyw iązanem i się okazywały. 
Dla tego więc um yślono  nie odkryć p rzed  n iem i 
zgonu jej, aż po u k o ń czo n y m , zbyt sm u tn y m  
p o g rzeb u  obrzędz ie ;  a poniew aż to  nie dałoby 
się było  uskutecznić , publiczność do zw yczajne­
go zw łok  odw iedzan ia  przypuszczając, w ięc  z tej 
przyczyny takow ego  w  ów  czas zgrom adzenie



w z b ro n i ło ;  nie zaś, jak w  legendzie  stoi, na  m o ­
cy swej re g u ły ;  czego taż sama publiczność  lw o w ­
ska, przy zw łokach  M aryi N iezabitowskiej naj 
lepszy o trzym ała  dow ód.

Rodzice zeszłej w  zakładzie S. J. M aryi S o ­
kołow skiej ; są to :  W ła d y s ła w  i T eresa  z Bor- 
b ow sk ich  Soko łow scy ; k tó rzy  oboje  po  dziś 
dzień żyją i we w si Barańczyce w  obw odzie  Sam ­
bo rsk im  przem ieszkują. Jakże w ięc  zgadza się z 
tem , to  co a u to r  legendy pan ience  owej, niby 
fałszywie za zm arłą  obw ołane j ,  lecz rzeczywiście 
w  Paryżu  znajdować się mającej, kładzie w  usta, 
jakoby  m atk i już  nie miała, jakoby  się po u trac ie  
m a tk i  pocieszyć nie m o g ła ;  tudzież tw ierdzen ie  
wyraźne, iż ojciec jej by ł w d o w cem ?

W  czasie osta tn ie j  choroby  pan n y  Maryi S o ­
ko łow skie j,  k tó ra  kilka ty g o d n i  trw ała ,  m ia ł  ją  
w  kuraoyi z nieskazite lnego ch a ra k te ru  p o w szech ­
nie  tu  znany lekarz W . W ereszczyński. Na jego  
w ięc  tu  na końcu  d o d a n e ,  a na wszelką w ia rę  
zasługujące św iadec tw o  o d w o łu je  się zgrom adze­
nie, jak o :

1. będąc  od  szkół jeszcze w  przyjaźni z P. 
H enrykiem  B orkow skim  P an i  Sokołow skie j (m a­
tki owej pacyen tk i swojej)  b ra tem , s tosunek  ten  
nastręczy ł m u  sposobność , pan ią  tę  od daw na  
p o z n a ć ;

2. że pani Sokołow ska sama w p ro w a d z i ła  go 
do zak ładu  dam  S. J. (gdzie zwykle innego  uży­
w an o  leka rza );  a to  szczególniej dla znajdującej 
się tam  córki sw oje j,  k tó ra  wszakże w ted y  j e ­
szcze n ie  by ła  zapadła  na tę  ch o ro b ę  na k tó rą  
u m arła ,  lecz z innych  p o w o d ó w  lekarskiej p o ­
trzeb o w ała  p o m o c y ; że p rze to  pan ienkę  tę  już 
w te d y  w  p rzy tom nośc i  m a tk i  w idu jąc ,  w ie  z p e ­
wnością , iż rzeczywiście by ła  ta ona, to je s t  Ma 
rya Sokołow ska, a n ie  inna, k tó rę  po tem , śm ie r ­
te ln ie  choru jącą , w  zakładzie S. J. ku row ał.

3. Że ró w n ie  i w  ciągu tej kuracyi w idzia ł 
chorę  w  obec Pani Sokołow skie j ,  k tóra , na n a ­
leganie p rze łożonych  zakładu, by córkę, za n im  
słabość jeszcze górę  weźm ie , z tam tąd  odebra ła , 
o d m ó w iła  tego, z p o w o d u  od jazdu  swego do Ros- 
syi; dodając, iz s ta ran ia  tych  pań dziecięciu  t r o ­
skliwość m acierzyńskę  zastąpić potrafią.

4. Że śmierć tej p acy jen tk iby ła  n ie ty lko  w yni-  
kłością n ieodzow ną o b ro tu  jak i  w zię ła  choroba , 
lecz że je s t  nad to  fak tem  tem  mniej zaprzeczyć 
się dającym, gdy P. W ereszczyński chorę  tę  naj-

sam przód  p raw ie  już  konającą m ia ł  na sw ojem  
ręku , a p o tem  zaś u m a r łą  sam na w łasne  oczy 
w id z ia ł ;  pom inąw szy że zwłoki, p rzed  p o c h o ­
w an iem  przez lekarza z u rz ę d u  na to u s tan o w io ­
nego, oglądane być musiały.

5. Że p rzed  kilku  tygodniam i, w  Sam borsk iem  
baw iąc  w idzia ł P. W ereszczyński przy tej okazy i tak ­
że i pan ią  S o k o ło w sk ę ; przy czem przekonał  się 
dostatecznie, że tw ie rdzen ie  au to ra  legendy, w e ­
d ług  k tó rego  P. S o ko łow sk i,  o po jaw ien iu  się 
córki jego  w  Paryżu  lis tem  uw iadom iony ,  tamże 
po nią w yjechać  miał, najmniejszej nie ma zasa­
dy ;  a naw et w sp o m n io n a  pani, treścią  a r ty k u łu  
tego zdziwiona i zgorszoną ob ligow ała  go w y raź ­
nie , s tarać się o to, aby tenże pub liczn ie  odw o- 
janym  został.

Tyle w ięc  na dow ód , że P. Marya S o k o ło w ­
ska do F rancy i  pos łaną  ani n ie  by ła  ani być m o ­
gła; pon iew aż  nie  lalka zwłoki je j  fałszywie 
p rzeds taw ia jąca ,  lecz is to tn ie  ona sam a z d o m u  
dam S. J. w  L w ow ie  do g ro b u  pon ies ioną  zo­
stała.

Lecz teraz zapytać się w y p ad a :  kiedyż to  n a ­
s tąp ił  w  zakładzie zgon owej z F rancy i  p rzyby­
łej e lewki, k tó re j  to ona niby miejsce zająć m ia ­
ła?  ja k ic h  to zgrom adzenie  użyło sztuk, aby 
śm ierć tę, już  n ie  dość przed  publicznością  u ta ­
ić, ale n a w e t  z pod  k o n tro l i  w ładzy  rządow ej i 
kościelnej uch y l ić ;  ła tw o  a lbow iem  każdy z re jes ­
t ró w  pub licznych  przekonać się może. iż z t u ­
tejszego d o m u  dam  S. J., odkąd  istnieje, dw ie  
tylko pensyonerk i,  to  je s t  M arya Sokołow ska w  r. 
1845. i Marya N iezabitowska w  ro k u  bieżącym  
(oprócz zeszłej w  S ie rp n iu  r. 1847. sześcioletniej
ubogie j s ieroty  F ranciszk i N ) jako  zm arłe  po-
danem i i pog rzebanem i zostały. Czemuż w ięc  
dow cipny  A u to r  legendy  zan iedba ł  opisać, jako 
zw łoki Pensyonerk i  z F rancy i przywiezionej 
gdzieś zapew ne p o k ry jo m u  w  ziem ię zakopano, 
m oże zaś spa lono , lub  w  w odę  w rzu co n o ?  a 
przecież opis takow y  pow ieśc i jego  oczewiście 
więcej jeszcze by  b y ł  doda ł  poetyczno - ro m a n so ­
wej okrasy.

U zupełniając pozostaw ioną pod  tym  w zględem  
w  legendzie lukę, dam y S. J. chętn ie  by tem i 
szczegółami ciekawość czyte ln ików  sam e zaspo­
koić pospieszyły, gdyby to ty lko  z p raw d ą  p o ­
godzić się dało. Lecz na nieszczęście p ra w d y  w
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tem wszystkim jest tylko tyle, z Francyi sp ro­
wadziły rzeczywiście z sobą panienkę, która 
w  spensyonacie ich pozostała. Nie była to j e ­
dnak wcale bogata dziedziczka, ale córka w y­
gnańca polskiego Pana Grothuz ; a przy tem miała 
już la tszesnaście, z czego dostatecznie okazuje się, 
iż siedmioletnia Marya Sokołowska jej osoby za­
stępować nie mogła. Z resztą Panna Grothuz, 
chociaż, przez ojca (nie zaś matką której nie 
miała) z zakładu odwoływana, wszelako celu ży­
czeń sw oich, to jes t  przyjęcia do samego zgro 
madzenia dam S. J. w  Turynie dopiąć była tak 
szczęśliwą; a przybycie jej do tutejszego domu, 
w  krotce nastąpić mające, przekona wszystkich,

że nie um arła zatem i wyręczycielki przed o j ­
cem nie potrzebowała.

Po wyżej przytoczone okoliczności, o ile na 
świadectwie moiem są oparte, jako z prawdąi że- 
telną zgodne stwierdzam z tą jeszcze uwagą, iż 
Pannę Maryę Sokołowske, w  zakładzie dam ser­
ca Jezusowego w  przytomności nie tylko jej ma­
tki alę także i w  przytomności wuja Pana Hen­
ryka Borkowskiego widywałem, a zatem o toż­
samości osoby jej wątpić nie mogłem.

M ichał W ereszczy ń sk i,
Doktor medycyny.

Drukiem Piotra Pillera.


